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Zaduszki 
Staropolskim zwyczajem, na gro

bach naszych bliskich zapłoną w 
dniu 2 listopada światła, symboli
zujące naszą łączność z nimi. 

Ten piękny zwyczaj staropolski 
nie jest stosowany zagranicą, co nie 
przeszkadza że w sercach naszych 
winno zapłonąć gorące wspomnie
nie naszych Braci-Rodaków, którzy 
— gdziekolwiek oddali swoje życie 
dla wspólnej nam spratvy. 

Od Kołymy — przez Teheran, 
Monte-Cassino, La Garde, po Nar
wik, wszędzie jak ziemia długa i 
szeroka, leżą kości naszych bojow
ników, często samotne, zapomnia
ne i opuszczone. 

Takie prawdziwe groby Niezna
nych Żołnierzy. 

W naszych sercach niechaj za
płoną wielkim światłem. 

Paryż staje się polem bitwy 
6-go listopada rozpoczyna się w Pa

ryżu sesja Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Zważywszy, że cala polity
ka światowa sprowadza się obecnie 
do bezpośredniego pojedynku Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej ze 
Związkiem Sowieckim, które stanęły, 
jak to podkreślono na naszych łamach 
przed tygodniem — "twarzą w twarz", 
można zadać sobie pytanie, czy obra
dy "Zjednoczonych Narodów" mają w 
ogóle jakiekolwiek znaczenie, czy nie 
będą jedynie popisem bezpłodnego ga 
dulstwa. Wniosek taki byłby stanow
czym błędem, wynikającym ze zbytnie 
go upraszczania sytuacji. 

Walka, którą prowadzą ze sobą Ka
pitol i Kreml (występujące zresztą nie 
we własnym imieniu, a pierwszy — ja
ko obrońca "wolnego świata", zaś dru
gi, jako "wyraziciel dążeń ludów") — 

Powrót Churchilla 
Zacznijmy od stwierdzenia faktu, że 

zarówno wybory lutowe 1950 r. jak i 
październikowe 1951 r. pokazały nam 
podział społeczeństwa angielskiego na 
dwa obozy, nieomal dokładnie równe 
pod względem siły. 

Niewielka nadwyżka głosów Labou-
rzystów, wyrażająca się w cyfrze 212 
tys. 317 głosów, umniejsza jeszcze suk 
ces konserwatystów i potwierdza jedy
nie fakt, że w chwili obecnej Anglii 
nie stać na wytworzenie rządu o zde
cydowanej większości. Nad zjawiskiem 
tym należy się głęboko zastanowić, by 
zrozumieć sens prądów, nurtujących 
społeczeństwo angielskie. 

Na przestrzeni sześciu lat kulawego 
pokoju, pozycja Anglii w świecie ule
gła całkowitemu przeobrażeniu. Na to 
przeobrażenie złożyły się fakty nieza
leżne od woli Anglii, a wynikające ze 
zmiany stosunków ogólno-światowych. 

Przyczyną pierwszą jest to, że An
glia, wychodząc jako zwycięzca z dru
giej wojny światowej w sensie moral
nym, w sensie fizycznym stała się cał
kowicie zależna od głównego partnera 
zachodniego, Stanów Zjednoczonych. 
Próby wyzwolenia się z tej zależności, 
dokonane z niesłychanym samozapar
ciem się i ofiarnością społeczeństwa 
angielskiego może i dałyby pozytywne 
rezultaty, gdyby świat po zakończeniu 
wojny osiągnął jakąś stabilizację po
lityczną. 

BEZ ODPOWIEDZI 
Rząd francuski postanowił na ostat 

nią notę sowiecką, oskarżającą Fran
cję o prowadzenie agresywnej polityki 
w stosunku do Rosji — nie udzielić w 
ogóle żadnej odpowiedzi. Przedstawi' 
ciel ministerstwa spraw zagranicznych 
oświadczył dziennikarzom: 

— Wobec złej wiary Rosji i jej od 
mowy uwzględnienia naszych argu
mentów, uznaliśmy że nie ma potrze
by kontynuowania dialogu. 

Tymczasem stało się odwrotnie, 
świat nietylko, że tej stabilizacji nie 
osiągnął, lecz z dnia na dzień łamią 
się nawet wszelkie pozory dojścia do 
porozumienia. Konsekwencją tego sta
nu jest konieczność zbrojeń, co pocią
ga za sobą łamanie się równowagi fi
nansowej państw europejskich. 

Przyczyną drugą jest to, że Anglia, 
dzięki dwum wiekom wytężonej pra
cy, stworzyła ze swych wysp ośrodek 
manufaktury światowej, który obecnie 
utracił swoje znaczenie, skazując An
glię, bez względu na to czy będą nią 
rządzili konserwatyści, czy labourzyści, 
na możność życia, i to bardziej skrom
nego, jedynie w warunkach pokojo
wych. 

Warunki przedłużającego się napię
cia światowego oraz trudności we
wnętrzne samego imperium zmuszają 
Anglię do szukania pomocy Stanów. 

Sytuacja jest zatem zupełnie jasna. 
Anglia z roli potęgi dominującej w 
Europie, stała się jednym z jej kra
jów, zmuszonym dzielić losy reszty. 
Dowodem tego jest fakt, że na prze
strzeni ostatnich pięciu lat, Anglia nie 
była w stanie powziąć żadnej samo
dzielnej decyzji politycznej. Tak było 
czy to w sprawie Grecji, Berlina, Ko
rei, czy w sprawie zjednoczenia Nie
miec, czy ostatnio w Iranie i Egip
cie. Wszędzie, a wybitnie w dwuch o-
statrich sprawach, musiała szukać o-
parcia realnego w Stanach. 
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nosi specyficzne formy, które nazwano 
trafnie "zimną wojną". Pierwszym ce
lem tej zimnej wojny jest pozyskanie 
sobie, przeciągnięcie na swoją stronę 
reszty świata. Każdy z przeciwników 
używa przy tym innej metody. Pod
czas gdy Amerykanie chcą zdobyć zro
zumienie i sympatie, Rosja chce uzy
skać władzę i wymusić posłuszeństwo. 

W związku z tą różnicą taktyki, Wa
szyngton chciałby wszystkie sprawy 
załatwiać na forum Organizacji Naro
dów Zjednoczonych, większością gło
sów. Udział zaś Moskwy w pracach O. 
N.Z., jak dotąd, polegał jedynie na pa 
raiiżowaniu tej instytucji nieustannym 
D iużywaniem prawa veta. No i na 
koi~zystaniu z jego trybuny dla dema
gogicznych przemówień propagando
wych. Bo Kreml stawia na czerwoną 
armię i na czerwonych sabotażystów. 

Obecna sesja "Narodów Zjednoczo
nych" odbywać się będzie w momen
cie bardzo silnego napięcia. Na jej po
rządku dziennym widnieje szereg 
spraw, które nieuniknienie wywołają 
ostre starcia. Przebieg sesji będzie więc 
wyraźnym wskaźnikiem, w jakim sta
dium znajduje się "zimna wojna", o-
raz pozwoli głębiej przeniknąć zamia
ry i plany obu przeciwnych sobie po
tęg. 

Drakońskie represje 
w stosunku do wsi 
Zgodnie z zapowiedzią Hilarego Min

ca, o której podawaliśmy w poprzed
nim numerze, rozpoczęła się w kraju 
akcja przymusowego skupu zboża i 
ziemniaków. Wyznaczono tak wysokie 
kontyngenty, że chłopom nie zostało 
by nic na własny użytek. Wywołało to 
tak powszechny opór nie tylko już "ku 
łaków", ale nawet forytowanej stale 
przéz reżim wiejskiej biedoty, że naj
gorliwsi nawet "aktywiści" nie są w 
stanie wyegzekwować wyznaczonego 
kontyngentu. Rewolta ogarnęła nawet 
koła wiejskich komunistów. "Góra" 
grozi im wobec tego skreśleniem z par
tii i szeregiem innych, bardziej poważ
nych przykrości. Ponadto, zapowiedzia 
no sołtysom i kierownikom lokalnych 
partyjnych "jaczejek", że zostaną zwol 
nieni z urzędu, jeśli przymusowy skup 
nie da na ich terenie planowanych wy 
ników. 

Trudno przypuścić, by takie sprawy 
jak konflikt koreański, jak kwestia 
Formozy i Chin, jak problemy arab
skie (w tym zagadnienie francuskiego 
Maroka) nie wywołały bardzo ożywio
nych dyskusji, nie stały się powodem 
wychodzącej nawet daleko poza obręb 
sali posiedzeń próby sił. 

To, że wybuchy atomowe w Rosji 
miały miejsce właśnie przed tą sesją, 
i że Ameryka odpowiedziała na nie 
eksperymentowaniem, w preriach Ne-
vady, atomowej "broni taktycznej" — 
nie jest wcale przypadkiem. To było 
przygotowaniem rezonansu dla słów, 
które wypowiedzą, w Palais de Chail-
lot, delegaci Waszyngtonu i Moskwy. 

Oczywiście, nie obejdzie się bez 
gromkich frazesów sowieckich na te
mat powszechnego rozbrojenia i poko
ju, na temat sławetnego już "paktu 
pięciu mocarstw". Sowieckie dążenia 
pokojowe będą nawet w znacznym stop 
niu szczere: w obecnym stanie sił, dla 
Moskwy byłoby ideałem dojść z Zacho 
dem do porozumienia — ma się rozu
mieć chwilowego — uzyskując jedynie 
oficjalne uznanie dotychczasowych te
rytorialnych zdobyczy, potwierdzenie 
prawne stanu istniejącego. Waszyng
ton szykuje odpowiednie kontrpropo
zycje. Należy oczekiwać, a po ostat
nich wypowiedziach prezydenta Trama 
na wolno się spodziewać, że postawio
na w nich będzie w sposób bardziej, 
niż dotąd, wyraźny, sprawa krajów o-
kupowanych Europy wschodniej, w tej 
liczbie — Polski. Przebieg obrad w Pa 
lais de ChaiUot da nam odpowiedź, 
czy tak jest istotnie, i czy bardziej bo 
jaźliwi sojusznicy Ameryki, a przede 
wszystkim Wielka Brytania, dotrzyma 
ją jej kroku. Czy blok krajów wolnych 
okaże się zdolnym do ofensywy, do po 
stawienia żądań, czy też Moskwie uda 
się go rozsadzić. 

Nic w tych warunkach dziwnego, że 
cały świat ma już teraz wzrok skiero
wany na Paryż. Albowiem zajdą tam 
wydarzenia, które będą miały decydu
jący wpływ na jego losy. Zarówno na 
losy tych krajów, które o posiadaną 
jeszcze wolność drżą, jak i tych, któ
re wolność pragną odzyskać. 

Mimo strzałów, rozlegających się na 
Korei i w Indochinach, mimo, iż w Su-
ezie i wielu innych punktach globu 
ziemskiego palce są położone na cyn
giel — najgorętsza i najbardziej brze
mienna W skutki bitwa rozgrywać się 
będzie, począwszy od 6 listopada — w 
Paryżu, w Palais de Chaillot. 

Skarb Narodowy i niezależna krytyka 
W niedzielę, dnia 14 bm. odbyło się 

w Lille zebranie Rady Skarbu Naro
dowego na Francję. Wypadek intere
sujący całą emigrację, ciekawą dowie
dzenia się, jak obecnie — po roku ist
nienia Skarbu Narodowego we Francji 
— przedstawia się stan finansowy tej 
instytucji. Wszelkie wybieganie na-
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Poszukiwanie 

Pani Franciszka Kwiek, zamieszkała 
na stale w USA, a przebywająca obec
nie w Paryżu, poszukuje swego syna 
Ryszarda Józefa Kwieka, urodzonego 
dnia 11 marca 1926 r. w Siedlcach. Po 
szukiwany, po latach obozu koncentra 
cyjnego w Buchenvaldzie, przebywał 
po uwolnieniu, w polskim obozie w 
Wiesbaden. Następnie w kwietniu roku 
1946 wyjechał ze Stuttgartu na roboty 
do Francji, w grupie 40 osób, zaanga 
żowanych przez jakąś agencję francus 
ką. 

Matka zaginionego prosi wszystkich, 
którzy go widzieli po kwietniu 1946 r., 
by zechcieli przesłać o tym wiadomość 
na adres: Mme Fr. Kwiek, c/o Mme 
Bridouz, 9, rue Georges Berger, Paris 
17-e. , i 

przód w prasie przez ocenę, nie opartą 
na faktach i cyfrach, przed pojawie
niem się sprawozdania Rady, było 
przedwczesne i nie mogło mieć na ce
lu dobra tego Skarbu, a przeciwnie, 
jego szkodę. Do tego rodzaju oceny za 
liczyć należy pojawienie się W "Naro
dowcu" artykułów: redaktora (przy
gotowanie napaści) dnia 13 ub.m. i b. 
członka Skarbu Narodowego (sama na
paść) dnia 16 ubjn. Nie znaczy to, by 
piszący te artykuły nie mieli całkiem 
słuszności, gdyż oczywista, omawiając 
bolączki i niedociągnięcia finansowe 
emigracji na niejedną słuszną uwagę 
wpaść mogą. Nikt nie może żądać mil
czenia od prasy, kiedy ma powody do 
słusznych i rzeczowych spostrzeżeń i 
uwag. To jest jej prawo, oparte na za
sadzie wolności prasy. 

Gdy jednak podejdziemy do tegj> za 
gadnienia z punktu widzenia nie for
malnego ale moralnego, to sprawa wy
gląda trochę inaczej. Każdy zdrowo 
myślący, a choć trochę obeznany z 
tym, co w trawie piszczy, zadaje sobie 
pytanie, dlaczego pismo pretendujące 
do charakteru pisma niezależnego, ten 
dencyjnie i stronniczo informuje na
sze społeczeństwo emigracyjne? Dla

czego dzisiaj znajduje słowa krytyki 
i zainteresowania dla instytucji istnie
jących zaledwie od roku, kiedy rok te
mu nie było w stanie zdobyć się na 
bezstronne poinformowanie ogółu o za 
łożeniach i warunkach powstawania 
Skarbu Narodowego we Francji? Wię
cej, gdy "Polska Wierna" zajęła wła
śnie takie stanowisko do Skarbu Naro 
dowego jako odpowiadające godności 
pisma hołdującego rzeczowej informa
cji, spotkała się z insynuacyjną kry
tyką "Narodowca". 

Niezależność dziennika — reklamowe 
hasło "Narodowca" — jeśli istotnie 
jest ściśle stosowana, zobowiązuje do 
rzeczowości przedstawienia faktów i 
ich oceny. Może jednak "Narodowiec" 
reklamując ' swą niezależność ma na 
myśli tylko niezależność finansową, co 
było by bez znaczenia dla czytelników, 
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Lekcja 
demokracji 
Clement Attlee pośpieszył rozpi

sać powszechne wybory, gdy 
tylko począł odnosić wrażenie, że 
nie ma za sobą większości naro
du. Albowiem uważał, że Labour 
Party nie może z czystym sercem 
sprawować dalej rządów nad Wiel
ką Brytanią, gdy nie jest pewna, 
iż jest wyrażycielką woli ludu. A 
to pomimo, iż przeprowadzona 
przed 1 i pół rokiem zaledwie kon 
sultacja wypadła na korzyść tego 
stronnictwa. 

Nie zliczono jeszcze do końca 
kartek wyborczych, a premier At
tlee ustąpił już miejsca premiero
wi Churchillowi. Lojalnie oddal 
władzę rywalowi, nie uważając za 
możliwe choćby przez chwilę jesz
cze występować w imieniu naro
du angielskiego, skoro "wypowie
działo się za nim tylko 48,7 proc. 
głosujących. 

Co za wzór uczciwości politycz
nej, poczucia odpowiedzialności, 
szacunku dla wyborców, skrupu
latnego przestrzegania zasad praw 
dziwej demokracji! 

Jakże inaczej pojmują demokra
cję niektórzy nasi politycy emigra
cyjni... 

Gdy przed pewnym czasem wy
sunięto projekt przeprowadzenia 
wyborów, które by wreszcie prze
istoczyły bezkształtną masę emi
gracyjną w «naród na wygnaniu», 
wyłaniając prawdziwie! demokra
tyczną reprezentację parlamentar
ną — kto najgłośniej oponował? 
Właśnie stronnictwa, najskwap-
liwiej afiszujące się swym pono 
«demokratyzmem». W przeciwień
stwie do socjalistóy angielskich, 
którzy sami zarządzili wybory, gdy 
przestali być pewni, że mają więk
szość za sobą — nasi «demokra
tyczni» woleli ogółu o zdanie nie 
pytać, w obawie, że wyjdzie na jaw 
ich wśród ogółu niepopularność. 

A teraz — czyż przedstawiciele 
tzw. «historycznych» stronnictw 
nie żądają, aby przyznano im z gó
ry, w przyszłej Radzie Narodowej, 
2/3 mandatów, podczas gdy przed
stawiciele organizacji społecznych, 
to znaczy jedyni obecnie ludzie, 
mogący legitymowaćl się faktycz
nym zaufaniem mas emigracyjnych 
— stanowili by zaledwie cząstkę 
pozostałej 1/3? 

Każdy wie, że stronnictwa poli
tyczne prawie nie mają członków. 
Reprezentują je wyłącznie niedo
bitki dawnych komitetów partyj
nych, których wybór datuje sprzed 
1939, to znaczy sprzed conajmniej 
12 lat. 

Czy to ma być dostateczną legi
tymacją do występowania «w 
imieniu narodu», albo nawet jego 
części dziś, w roku 1951? Czy po
woływanie się na mandat, uzyska
ny przed wojną, to znaczy w cza
sach, które należą już po prostu do 
innego okresu historycznego, z któ
rym świat się na zawsze pożegnał 
— może być traktowane poważnie? 

Czy nie jest jakimś wprost tra
gicznym paradoksem, że nie mamy 
obecnie żadnej reprezentacji par
lamentarnej, że ogół Polaków j-est 
pozbawiony głosu dlatego, że prze
wodnicy polityczni kłócą się o... 
demokrację? 

Lubimy rozprawiać o ideałach 
demokratycznych, powtarzać na 
każdym kroku, że należymy w stu 
procentach do świata zachodnie
go, a nawet utrzym^waĄ żeśmy 
bardziej od niego demokratyczni. 
Ale czy w swym życiu politycz
nym postępujemy zawsze zgodnie 
z głoszonymi hasłami? 

Byłoby bardzo dobrze, gdyby 
wspaniała lekcja demokracji, u-
dzielona przez premiera rządu Je
go Królewskiej Mości, Clementa 
Attlee przyczyniła się do prze
kształcenia niektórych naszych 
mężów stanu z politykierów w — 
polityków. 

W. Junosza. 

"NA RZECZ WIELKĄ — MAŁY DATEK, 
SPEŁNI PRZYSZŁOŚĆ TWOICH DZIATEK, 
BOWIEM STRÓŻEM POLSKIEJ MOWY 

_BĘDZIE SKARB NASZ NARODOWY. 



Młodzież polska w sidłach komunizmu 
"Imię towarzysza Stalina stało się 

dla polskiej młodzieży sztandarem su
rowej i trudnej, ale cudownej walki o 
nowy świat. Młodzież nasza idzie za 
przykładem Związku Komunistycznej 
Młodzieży w Rosji. Zaczyna ona uczyć 
się międzynarodowej solidarności od 
towarzysza Stalina i bolszewików". 

Oto są słowa, wypowiedziane nieda
wno przez prezesa Związku Młodzieży 
Polskiej, Matwina, uprzednio — sta
łego mieszkańca miasta Moskwy. 

Przemawiał on w imieniu organiza
cji, która, według statystyki reżimo
wej, obejmuje 24 proc. całej młodzieży 
polskiej. Zaś 40 proc. jej członków — 
to są uczniowie i studenci, przyszła 
polska inteligencja. 

A obok ZMP jest "Służba Polsce", 
do której musi obowiązkowo należeć 
młodzież obojga płci od 16 do 21 lat, 
jest reżimowy Związek Harcerstwa 

"Polskiego, jest szereg innych organi
zacji, których jedynym zadaniem — 
wychowywać młodzież w duchu leni-
nizmu-stalinizmu. Nawet kluby spor
towe służą temu celowi. "Członek dru 
żyny piłki nożnej służy sprawie Pol
ski Ludowej w stałym wysiłku podnie
sienia swego poziomu ideologicznego w 
duchu Marksa-Lenina" — oto hasło, 
rzucone przez Główny Komitet Kul
tury Fizycznej. 

Plan walki o duszę młodzieży opiera 
t"ę na wielostopniowym systemie, za
pewniającym ciągłość wpływów od 6 
jo 22 roku życia. Teorie marksistow-
Ko-leninowskie wpaja się w dzieci za 
$wno w szkołach, jak i poza szkołą 

— W klubach dziecięcych, na placach 
zabaw, w domach wypoczynkowych. 
Uczniowie szkół średnich uczą się z 
fałszujących historię podręczników, mu 
szą zdawać egzamin ze specyficznej 
"nauki o Polsce współczesnej". Wyni
ki "wychowania" badane są przez par 
tię komunistyczną za pośrednictwem 
"delegatów społecznych" przy egzami 
nach dojrzałości. Młodzież akademicka 
— o której pomówimy zaraz szerzej — 
podlega dalszemu naciskowi w Zjed
noczeniu Studentów Polskich, w gru
pach "naukowych" i t. p. 

Reżim usiłuje wszelkimi siłami usu
nąć wpływ Kościoła i rodziców, aby 
w ten sposób wytworzyć próżnię, któ
rą z czasem wypełni ideologia komu
nistyczna. Reżimowcy doskonale się o-
rientują, że przez dłuższy jeszcze czas, 
młodzież się będzie im opierała. To
też obliczają, że proces skomunizowa-
nia młodzieży polskiej będzie wyma
gał 8 lat, to jest dwu pokoleń uniwer
syteckich. Narazie praca idzie przede 
wszystkim w kierunku niszczenia daw 
nych tradycji, obalania wierzeń, wy
niesionych z domu rodzicielskiego. 

W swej kampanii antyreligijnej, ko
muniści posługują się oszczerstwami i 
kłamstwami, starając się "przesądom 
religijnym" przeciwstawić "poglądy na 
ukowe" i "zapatrywania postępowe". 
Usiłują oni wykazać rzekomy ujemny 
wpływ Kościoła w przeszłości i rzeko
mą zależność polskiego duchowieństwa 
od ośrodków wrogich Polsce. 

Rząd komunistyczny znacznie po
większył liczbę szkół akademickich. 
Jest ich obeeaie w Polsce 83, czyli, że 

od 1939 r. otworzono aż 51. Sama 
Łódź posiada ich obecnie 10. 

Oczywiście, uczyniono to za cenę ob 
niżenia poziomu naukowego. Wielu u-
czonych wymarło podczas wojny, a 
wielu znajduje się na emigracji; uczy
niono więc "profesorów" z agentów 
marksistowskich. Kto wychwala zasa
dy marksizmu-leninizmu i powołuje 
się na materializm dialektyczny — ma 
w reżimowej Polsce łatwą drogę do 
katedry. 

Fakt, że olbrzymia większość studen 
tów — jest ich obecnie w Polsce 123 
tysiące 500 — to są synowie robotni
ków i chłopów, sam w sobie byłby zja 
wiskiem dodatnim, gdyby nie okolicz
ność, że bierze się pod uwagę nie tyl
ko pochodzenie (dla dzieci "byłych 
burżujów" w szkołach akademickich 
miejsca nie ma!) ale przede wszyst
kim nastawienie polityczne. Ponieważ 
63 proc. studentów uczy się dzięki o-
trzymywaniu państwowych stypen
diów, młodzież akademicka jest jeszcze 
bardziej od pozostałej uzależniona od 
reżimu. Dlatego, ilość członków, który 
mi się afiszują różne ZMP mało co 

mówi. Młodzież zmuszona jest przy
stępować do tych organizacji, nie ma 
innego wyjścia jak ulec pozornie i 
przyjąć kartę członkowską. Bez tej 
karty nie można uzyskać przyjęcia na 
uniwersytet, stypendium, miejsca w 
domu akademickim, czy w razie cho
roby — w sanatorium. Bez dowodu 
przynależności do organizacji, bez jej 
poparcia nie można otrzymać żadnej 
posady po maturze czy po dyplomie. 
Zapisanie się do organizacji nie ozna
cza więc wcale całkowitego poddania 
się ideologii komunistycznej, jest po-
prostu — życiową koniecznością. 

Nie wolno jednak zamykać oczu na 
fakt, że jeśli młodzież dziś już trochę 
starsza stawia komunizacji i rusyfika
cji stanowczy opór i napewno stawiać 
go będzie do końca, to pokolenie, ura
biane przez reżimowych "wychowaw
ców" już od przedszkola — będzie sta
nowiło materiał znacznie mniej odpor
ny. Rozkładając swą paskudną demo-
ralizatorską robotę na 8 lat, komuniś
ci opierają się nie na fantazji, a na 
matematycznym obliczeniu. 

W. J. 

Zapowiedź nowych 
prześladowań 

Nowa fala procesów pokazowych, w 
których jako oskarżeni występują księ 
ża — wskazuje, że walka reżimu ko
munistycznego z Wiarą i z Kościołem 
ani na chwilę nie uątaje. Ale to są, że 
tak powiemy, tylko drobne utarczki. 
Natomiast wielka ofensywa jest do
piero w przygotowaniu. Ze wkrótce już 
nastąpi — świadczą artykuły w prasie 
reżimowej, które twierdzą, że "Episko 
pat polski nie przeciwdziała antypol
skiej kampanii kleru niemieckiego", 
którą, oczywiście, "popiera Papież". 
Brzmi z niej groźba wcale nie ukryta: 
rząd reżimowy zerwie "porozumienie" 
zawarte z Episkopatem w dniu 14.4 r 
1950. Oto co czytamy w jednym z war
szawskich dzienników : 

m m ̂ SyTEN A»m m ̂  
w domu każdego 

kombatanta 

Konwencja w sprawie ubezpieczeń społ. 
10 lipca 1950 r, została zawarta mię

dzy Francją i Republiką Federalną 
Niemiecką (Niemcy zachodnie) kon
wencja, dotycząca ubezpieczeń społecz 
nych. Jednocześnie zostały zawarte u-
kłady dodatkowe, z których jeden — 
układ nr 3 — ma dla nas szczególne 
znaczenie, gdyż głosi on, że z posta
nowień konwencji korzystają uchodź
cy i przesiedleni (réfugiés et personnes 
deplacees). Konwencja jeszcze nie zo
stała ratyfikowana i nie jest ustalony 
termin wejścia jej w życie, została o-
na już jednak przedłożona przez Rząd 
francuski Zgromadzeniu Narodowemu, 

a Komisja Pracy i Ubezpieczeń spo
łecznych Zgromadzenia zgłosiła wnio
sek o jej ratyfikacji. Możliwe więc jest 
że za kilka miesięcy konwencja wej
dzie w życie. Wówczas zacznie biec ter 
min zgłaszania pretensji do świadczeń, 
opartych na konwencji, zasadniczo 
ustalony na rok od czasu wejścia jej 
w życie. 

K o n w e n c j a  p r z e w i d u j e  ł ą c z e 
nie okresów przepracowanych w Niem 
czech i we Francji zarówno dla ustale
nia uprawnień do świadczeń, jak i ich 
wysokości. Ma to wielkie znaczenie 
przede wszystkim dla tych, którzy prze 

KRÓLESTWO CHRYSTUSA 
Zwyczajem ustalonym od ćwierćwie

cza, w ostatnią niedzielę października 
każdego roku, cały świat katolicki ob
chodzi uroczyście święto Chrystusa-
Króla. 

W roku obecnym uroczystość tę po
przedził pierwszy w dziejach Kościoła, 
Kongres Apostolstwa Świeckich. 

W sprawozdaniu umieszczonym w po 
przednim numerze "Syreny", daliśmy 
obraz wielkich prac świata katolic
kiego, dążącego ku wypełnieniu od
wiecznych pragnień i ideałów ludzko-
śei. 

Każdą epokę dziejową cechuje wła
ściwe czasom przeżywanym nastawie
nie psychiczne ludzi. Naszą epokę zna 
mionaje z jednej strony tęsknota do 
pokoju i powrotu do uregulowanego ży
cia, a z drugiej dążenie do reform spo 
łecznych w imię słusznośei i sprawied
liwości. 

Dzisiaj, jak nigdy w historii ludzko
ści, stoimy w obliczu możliwości kata

strofy ogólnej, spowodowanej posiada
niem przez ludzi tajemnicy sił, zdol
nych zniszczyć cały świat. 

Ale możemy również siły te oddać 
do usług ludzkości, by uczynić życie lu 
dzkie lepszym i szczęśliwszym. 

Aby to się stało, Chrystus Król mu
si zejść między nas, musi rządzić ser
cami i uczynkami wszystkich ludzi 
świata od możnych do maluczkich. 

I to jest głęboki sens święta Chry-
stusa-Króla — to jest droga do po
koju świata i zapanowania Królestwa 
Bożego na ziemi. (lewart). 

pracowali pewną ilość lat w Niem
czech przed przyjazdem do Francji, 
gdyż pobierane przez nich lub należne 
im w przyszłości renty starcze ulegną 
odpowiedniemu podwyższeniu. 

Aby korzystać z konwencji, o 
ile nie jest się obywatelem francus
kim, należy być uznanym za uchodź
cę lub przesiedlonego. Według art. 2 
układu nr. 3, dotyczącego uprawień 
uchodźców i przesiedlonych: "Za u-
chodźców (réfugiés) lub osoby prze
siedlone (personnes deplacees) należy 
uważać osoby uznane za takowe w 
rozumieniu pierwszej części aneksu I 
konwencji międzynarodowej z 15-go 
grudnia 1946, dotyczącej powołania do 
życia Międzynarodowej Organizacji dla 
Uchodźców". Czyli, mówiąc po prostu, 
korzystać z dobrodziejstw konwencji 
będą mogły osoby, będące pod opieką 
IRO. 

Należy więc, aby osoby uprawnio
ne do korzystania z przepisów kon
wencji francusko-niemieckiej o ubez
pieczeniach społecznych załatwiły for
malności związane z przyjęciem pod o-
piekę IRO. Zgłoszenia masowe bowiem 
po wejściu w życie konwencji z natury 
rzeczy nie będą mogły być wszystkie 
załatwione bezwłocznie. 

Wszelkich informacji, związanych z 
rejestracją w IRO udziela Komitet Po 
mocy Uchodźcom Polskim (54, rue 
Truffaut, — Paris 17). 

"Od zawarcia porozumienia minie 
niedługo półtora roku 1 episkopat pol 
ski w okresie tym, jak i poprzednio, 
ani jednym słowem nie potępił anty
polskich wystąpień szowinistycznej częś 
ci kleru niemieckiego. Swym postępo
waniem, sprzecznym zarówno z literą, 
jak i z duchem porozumienia zawarte 
go z Rządem, idzie on całkowicie na 
rękę rewizjonistycznym kołom niemiec
kim, które pod amerykańskim patrona 
tem organizują hece antypolskie na 
terenie Niemiec zachodnich. Opinia 
publiczna naszego kraju wyciąga od
powiednie wnioski z takiego postępo
wania Episkopatu"; 

Warto nadmienić, że jednym z po
wodów ataków na Kościół jest bojkot 
przez rodziców szkół "Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci", w których nie tyl
ko że nie ma lekcji religii, ale wykła
dane są teorie bezbożnicze. W roku 
1947 szkół takich było zaledwie 5. O-
becnie, dzięki pomocy rządowej, istnie
je ich 463 — w tym 54 licea, kształcą
ce przyszłych nauczycieli. Reżim oska
rża księży, że agitują wśród rodziców, 
by nie posyłali dzieci do podobnych 
szkół, przez co dopuszczają się "prze
stępstwa, przewidzianego przez dekret 
o ochronie wolności sumienia". Stąd 
wynika, że występowanie duchownych 
w obronie wiary jest naruszeniem praw 
"Polski Ludowej"! Podczas gdy atako
wanie wiary jest popierane i nawet fi
nansowane przez reżimowy "rząd"! 

Epidemia ucieciek 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy zeszło 

na ląd w portach szwedzkich 70 pol
skich marynarzy. Wszystkim udzielono 
prawa azylu. W miesiącu październiku 
były trzy tego rodzaju wypadki: 11-go 
października do portu Karlkrona u-
ciekł z całą załogą trawler "Helena", 
15 października 5 marynarzy zeszło w 
Lulea ze statku "Waryński", wresz
cie 22 października zawinął do portu 
Kalmar kuter "Arka 114", którego za
łoga składała się z 4 osób. Trzy z nich 
zeszły na ląd, zaś mechanik, którego 
pozostali zmusili do skierowania ku
tra do portu szwedzkiego — wyraził 
życzenie powrotu do Polski. 

W związku z tą prawdziwą epide
mią ucieczek, wiceminister spraw za
granicznych warszawskiego reżimu, 
Wierbłowski (ten sam, który popisy
wał się w San Francisco) — doręczył 
posłowi szwedzkiemu w Warszawie no
wą notę protestacyjną, oskarżającą 
Szwecję o sprzyjanie wszelkiego rodza
ju bandytom. 

Powrót Churchilla 
fflĘT" Dokończenie ze str. 1-ej 

Ale Angaa nie godzi się jeszcze z 
faktem utraty swej roli — i to właś
nie jest przyczyną podziału opinii an
gielskiej. Połowa społeczeństwa widzi 
W fakcie powrotu Churchilla do władzy 
swój ostatni atut, polegający więcej na 
prestiżu osobistym Churchilla niż iia 
sytuacji rzeczywistej. Nie darmo też 
rozległy się głosy, że Churchill natych 
miast po stworzeniu gabinetu będzie 
szukał porozumienia z Rosją. 

Liczy się ponadto na przychylność 
opinii amerykańskiej, która powrót 
Churchilla przyjęła z zadowoleniem. 

Trudności stojące przed nowym ga
binetem są olbrzymie i to od pierw
szego momentu objęcia rządów. 

Należy bowiem zrównoważyć rezer
wę dolarową, która uległa ostatnio po 
ważnemu nadszarpnięciu; należy wy
konać program zbrojeniowy, obliczony 
na 4.700.000.000 funtów w ciągu lat 
trzech; należy zrównoważyć ciągle zwy 
żkujące ceny z zarobkami; należy wre. 
szcie odtworzyć prestiż angielski, i to 
wszystko musi być dokonane przy du 
żych trudnościach wewnętrznych, wy
nikających z podziału społeczeństwa. 

Churchill nie cieszy się ani specjal
nym zaufaniem, ani ribyt wielką sym
patią społeczeństwa polskiego, co nie 
przeszkadza nam lojalnie stwierdzić, że 
jest największym angielskim mężem 
stanu na przestrzeni lat ostatnich. Ce
chy osobiste jego charakteru oraz nie
wątpliwy prestiż, jaki posiada w świe

cie, dają mu wiele możliwości. Sytua 
cja światowa, w jakiej ponownie obej
muje władzę, jest zasadniczo różna od 
tej, w jakiej ją składał. 

Może tym razem potrafi spłacić zo 
bo wiązania, zaciągnięte w stosunku do 
poprzednich wierzycieli. 

J* 
Prasa angielska notuje na margine 

sie wyborów kilka faktów, które warto 
zapamiętać: 

1) Zniknięcie prawie kompletne par 
tii liberalnej. 

2) Triumf Bevan'a i jego frakcji, 
pomimo tego, że szli do wyborów w wa 
runkach mało sprzyjających. 

3) Znikoma większość partii konser
watywnej, co wymaga wielkich kwali
fikacji od przyszłych kierowników pań 
stwa. 

"Manchester Guardian" dorzuca po 
nadto, że w gorączce wyborczej pomi
nięto milczeniem, że kraj jest w prze-
de dniu ciężkiego kryzysu ekonomicz
nego, o rozwiązaniu którego w ogóle 
nie wspominano. 

Wzmocnienie frakcji Bevan'a jest o 
tyle charakterystyczne, że Bevan jest 
gorącym wielbicielem Tito, i spędził o-
statnio w Jugosławii doéc długi okres 
czasu. Bevan liczy w tej chwili lat 54 
i jest zwolennikiem daleko idących re 
form społecznych. 

Wreszcie konserwatywny "Daily Te 
legraiph" wyciąga taki wniosek: "Zwy
cięstwo, ale nie triumf, klęska, ale nie 
rozbicie". T-K. 

Skarb Narodowy i «niezależna krytyka» 
Dokończenie ze str. 1-ej i że Skarb Narodowy jest zarazem Skar-

bo każdy z nich wie dobrze, że właś- ^em obozu niepodległościowego, to jest 
ciciel jego zasobny jest w środki fi-1 takiego obozu, który popierać będzie 

wszelką akcję zmierzającą do podtrzy 
mania czynnej postawy w walce z 
przedstawicielami zaborców Polski i 
ich poplecznikami. Do tego działu pra
cy zaliczono m. inn. popieranie pol
skiej prasy niepodległościowej, akcję 
radiową, pratsową i wydawniczą, prze
znaczając na ten cel odpowiednie od
setki. 

Rada Skarbu Narodowego we Fran
cji jest władną określać kolejność po
trzeb wymagających załatwienia w za 
leżności ad ważności i nagłości tych
że. Rada powyższa, przedstawiając co 
do swego składu dosyć szeroki wach
larz osób, przedstawiających różne od
łamy i zainteresowania starej i nowej 
emigracji, powinna zdawać sobie le
piej sprawę niż jakiś były lub czynny 
członek Skarbu Narodowego z tego, ja 

nansowe do prowadzenia dziennika. 
Poprostu mówiąc: stać go na to. 

Niezależność krytyki zobowiązuje do 
bezstronności informacji i oceny. "Na
rodowiec" nie powinien zabierać głosu 
w sprawach, co do których nie jest w 
stanie czy nie może zdobyć się na bez
stronność i rzeczowość. Tendencyjne 
bowiem przemilczanie faktów i społecz 
nych inicjatyw, stronnicze przedstawia 
nie ich ogółowi, wnosi jedynie chaos, 
rozdźwięki i rozbija społeczeństwo pol
skie, w szczególności tę część jego, 
która, mało uświadomiona co do za
łożeń takiego stanowiska, wierzy sło
wu drukowanemu. 

Poprzez swego byłego członka Skar
bu Narodowego "Narodowiec" oburza 
się, że pieniądze zebrane na Skarb Na
rodowy przeznacza się na cele partyj
ne, a nie daje się centyma na szkol
nictwa i oświatę. Czy ma on prawe 
do takiego oburzenia? W jakim stop
nia pomógł en przy powstania tej in
stytucji? Czy byt przynajmniej neu
tralny, by dzisiaj ją krytykować? Ka
żdy z czytelników "Narodowca" wie, 
że ad początku nie był en "niezależ
nym" w tej sprawie. Przeciwnie, stał 
stale na stanowiska wręcz wrogim 
złośliwie nieprzychylnym. 

Przypomnieć należy, co pisano rok 
temu w sprawie 8karbu Narodowego 
na łamach polskiej prasy prawdziwie 
niezależnej i co głosili jego założycie
le. Podkreślana, że wszystkie kwoty, ze 
brane na Skarb Narodowy we Francji, 
będą wydatkowane we Francji; że75% 
wpływów pozostanie de wyłącznej dys 
pozycji zarządu na wydatki związane 
z akcjami społecznymi i kulturalno-
oświatowymi emigracji polskiej 
Francji. Lojalnie nie pominięte dodać, 

klej potrzebie należy oddać pierwszą 
czy następną kolejność. 

Z pewnością nie byli członkowie 
Skarbu Narodowego są najbardziej za
interesowani zdrową gospodarką jego 
we Francji, ale członkowie czynni, to 
jest ci, co płacą sumiennie składki z 
myślą, że zebrane fundusze będą wła
ściwie użyte. Do nich głos należeć po
winien przede wszystkim w ocenie i na 
wet krytyce gospodarowania zebrany
mi funduszami, a w szczególności ich 
przeznaczeniem. Mają oni jednak za
ufanie do wybranej Rady Skarbu Na
rodowego i w trosce o jego przyszłość 
i pomyślny rozwój, z osądem działal
ności Rady i Zarządu poczekają do o-
głoszenia sprawozdania Rady, którego 
oczekują nie z mniejszą niecierpliwoś
cią — choć w innym celu — niż b. 
członek Skarbu Narodowego z "Naro
dowca". 

S. H., 

Generał Bór-Komorowski w Amerrce 
Główną atrakcją tegorocznej "para

dy Pułaskiego", tradycyjnej uroczys
tości polsko-amery kańskiej w Nowym 
Jorku, był udział w niej gen. Tadeusza 
Bór-Komorowskiego, bardzo rozrekla
mowany przez prasę polonijną. 

W czasie swego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych, gen. Bór udzielił wy
wiadu radiowego naczelnemu redakto
rowi "Nowego świata", red. Moraw
skiemu, wygłosił, na zaproszenie pre
zesa Zw. Nar. Pol. dra Rozmarka, wiel 
kie przemówienie na bankiecie związ
kowym, jak też obecny był na akade
mii Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej, 
którzy zgotowali mu entuzjastyczne 
przyjęcie. Ponadto, generał złożył wi
zyty szeregowi wybitnych polityków a-

merykańskich, a więc wiceministrowi 
obrony W. Posterowi, ambasadorowi 
Bliss-Lane, przewodniczącemu parla
mentarnej komisji katyńskiej Madde-
nowi, prezesowi Free Europe p. Grew; 
był on podejmowany w gmachu Kon
gresu przez grupę kongresmenów, w 
większości pochodzenia polskiego, któ
rym przewodził poseł Siemiński. Wre
szcie, generał Bór-Komorowski wygło
sił w Georgetown University wykład 
dla stukilkudziesięciu oficerów amery
kańskich, oraz odwiedził "Pentagon" 
— siedzibę najwyższych władz wojsko
wych. 

Pobyt gen. Bór-Komorowskiego zna
lazł żywy oddźwięk w prasie amerykań 
sklej, która drukowała o nim obszerne 
relacjei 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowni Panowie, 

Wyrażam szczere uznanie za do
brą dla naszej sprawy pracę speł
nianą przez tygodnik „Wolnych 
Polaków", „Syrena", o pracy któ
rej słyszałem w czasie mego poby
tu iv Paryżu w lipcu br. w związku 
z mym objazdem Europy Zachod
niej. 

Chętnie służę pomocą w razie 
potrzeby. 

Łączę wyrazy szacunku i powa
żania Dr Karol RYPA 

Komentator 
Spraw Międzynarodowych 

Katolickiej Rozgłośni 
w Chicago. 

— • —  

Szanowny Fanie Redaktorze! 
W związku z pogłoskami o rzeko

mych tajnych rozmowach polsko-nie-
mieckich w Szwajcarii w sprawie od
stąpienia Ziem Odzyskanych Niem
com, pogłoskami, które znalazły swój 
wyraz na łamach "Narodowca" z 5-go 
b. m., powołującego się na "Wiado
mości Polskie" wydawane w Sztokhol
mie, prosimy o podanie następującego 
sprostowania: 

Wspomniany dziennik donosi o od
bytym w Niemczech zjeździe Wysied
leńców Śląskich, na którym b. amba
sador niemieeki w Moskwie Dircksen, 
podał — jak pisze "Narodowiec" — 
"do wiadomości o przeprowadzonych 
tego rodzaju rozmowach z Polakami w 
Szwajcarii" (sic!), w sprawie odstą
pienia polskich terytoriów zachodnich. 
Pismo to zastanawia się nad tym, kto 
z kolonii polskiej w Szwajcarii mógł 
odważyć się na tego rodzaju transak
cje oraz z czyjego upoważnienia to u-
czynił i wymienia w sposób insynua-
cyjny istniejący w Szwajcarii od kil
ku lat "Związek Organizacji Polskich 
w Szwajcarii" (Z.O.P.) oraz nazwiska 
p. M. Zaleskiego, delegata Rządu R.P. 
i p. J. Rakowskiego, prezesa S.P.K. i 
członka Ligi Wolności i Niepodległo
ści, wzywając ich do zajęcia stanowi
ska w sprawie tych rozmów. 

Domaganie się, aby Z.O.P. i w.w. o-
soby zajęły stanowisko "w sprawie nie 
dawno odbytych poufnych rozmów pol 
sko-niemieckich w Szwajcarii" jest bez 
przedmiotowe, bo ani Z.O.P., ani w.w. 
osobom o rozmowach tych nic nie wia 
domo. Dopiero z łamów "Narodowca" 
dowiadujemy się o "spotkaniu w przy
jaznej atmosferze" delegatów niemiec 
kich z Polakami w Szwajcarii i sami 
radzi byśmy się dowiedzieć o kogo w 
tym względzie chodzi, jeżeli rozmowy 
takie istotnie się odbyły. 

Stanowisko całej emigracji polskiej 
jest jednolite w sprawie niezmienności 
granic polsko-niemieckich. Niemniej 
faktem jest, że pewne jej odłamy 
chciałyby z tego stanowiska zrobić dla 
siebie monopol i to właśnie te, które 
zgodziły się na utratę ziem wschod
nich przez uznanie haniebnego układu 
jałtańskiego, zgodnie z polityką Sowie 
tów i reżimu Bieruta. 

O ile chodzi o "Młodą (?) Polonię 
W Szwajcarii" to twierdzenie "Naro
dowca", że Z.O.P. "grupuje kilku pa
nów o sanacyjno-oenerowskich poglą

(Dokończenie) 

— Podobno był Pan także w kopal
ni rudy uranu? 

— Byłem niestety; należę do tych nie
licznych, których czasami zwalnia się 
po odbyciu kary w kopalni jako dosta 
tecznie przestraszonych lub zbyt ma
ło niebezpiecznych. W każdym razie 
jeśli ktoś raz nawet stamtąd wyjdzie 
i opowiada zbyt szeroko, o tym co wi 
dział i przeżył, wraca do kopalni po 
raz drugi i przeważnie już nie wycho 
dzi. Przebyłem tam ponad 6 miesięcy, 
na szczęście raczej wiosnę i lato; ze
słano mnie za próbę przekroczenia gra 
nicy. Kopalnie rudy uranowej znaj
dują się w Niemczech wschodnich w 
sowieckiej strefie, blisko granicy czes
kiej. Nie wiem jak głębokie są kopal
nie, bo nie pracowałem na dole, tylko 
na górze przy ładowaniu wydobytej 
rudy do wagonów. Ludzie zaś pracują 
cy na dole jako skazańcy nie wycho
dzą zupełnie na powierzchnię. Praca 
w kopalni uranu to najstraszniejsza 
niewola, jaką widziałem. Obóz niewól 
ńików jest olbrzymi, pracuje tam ok. 
20.000 ludzi; większość stanowią Niem 
ćy, ale są też Polacy i wielu Węgrów. 
Rozkazy wydaje się w czterech języ
kach: rosyjskim, niemieckim, polskim 
i węgierskim. Strażnicy to Rosjanie z 
MWD; więźniowie nie mogą wcale ze 
sobą rozmawiać, nawet w drewnianych 
barakach, gdzie sypiają. Za rozmowę 
dostaje się 14 dni ciemnicy w bunkrze. 
Ubranie więźnia: koszula, spodnie, 

dach" i nie ma prawa reprezentowania 
Polonii szwajcarskiej, stoi w sprzecz
ności z faktem, że organizacja ta, re
prezentująca obóz niepodległościowy, 

obejmuje siedem Towarzystw polskich 
w Szwajcarii o ogólnej liczbie kilkuset 
członków, a w skład jej Komitetu Wy 
konawczego wchodzą delegaci o naj
rozmaitszych przekonaniach politycz
nych. 

Mieczysław Zaleski, Delegat Rządu 
R. P. 

Dr Alfons Bronarski, Prezes Z. O. 
P. w Szwajcarii. 

Roman Gierszewski, Sekretarz Z.O. 
P. w Szwajcarii. 

Dr Janusz Rakowski, Prezes SPK. 
Oddział Szwajcaria. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Sądzę, że będą wyrazicielem wielu 

moich kolegów z Armii Krajowej, jeś
li na tym miejscu podziękuję Federa
cji Polskich Związków Obrońców Oj 
czyzny i Ruchu Oporu we Francji, że 
zabrała publicznie głos w sprawie nie
ścisłego przedstawienia przez W. Chur 
chilla udziału polskiego w zdobyciu ta 
jemnicy pocisków rakietowych, wypró 
bowanych przez Niemców w pierwszej 
połowie 1944 r. na terenie Polski. 

Stanowisko Federacji jest tym bar
dziej godne podkreślenia, że w skład 
jej nie wchodzi ta organizacja komba
tancka, której z natury rzeczy przy
padało by dać inicjatywę do tego wy
stąpienia, t.j. Koło b. Żołnierzy A. K. 
we Francji. 

Brak reakcji ze strony tej organiza
cji jest dalszym objawem niezwykle 
smutnego stanu, że nie zabiera ona pu 
blicznie głosu nawet przy takich tra
dycyjnych okazjach jak rocznica wy
buchu Powstania Warszawskiego lub 
jego tragicznego zakończenia, ani przy 
uroczystościach z okazji święta Żołnie 
rza. 

Jedynym wystąpieniem Koła b. Żoł
nierzy A. K. we Francji, które zdoła
liśmy zauważyć od dłuższego czasu na 
łamach prasy, była uchwała Walnego 
Zebrania tego Koła, poświęcona we
wnętrznym rozdźwiękom, panującym w 
tej organizacji (patrz "Syrena" z dn. 
29. 9. 1951). Jest rzeczą raczej wąt
pliwą, czy ten rodzaj zabierania głosu 
publicznie przez Koło b. Żołnierzy A.K. 
jest najszczęśliwszym rodzajem publi
cystyki. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redakto
rze, wyrazy prawdziwego szacunku. 

Alfred Sas-Korczyński. 
Paryż, dn. 26.10.1951. 

Wysoki Komisarz 
Narodów Zjedn. 

a Z.P.U.W. 
Już przed kilkoma miesiącami Ko

mitet Wykonawczy Zjednoczenia Pol
skiego Uchodźstwa Wojennego nawią
zał kontakt oficjalny z urzędem Wyso 
kiego Komisarza Narodów Zjednoczo
nych dla Spraw Uehodźczych. Biuro 
Wysokiego Komisarza, podobnie jak po 
przednio centrala IRO wyraziło pełną 
gotowość współpracy z ZPUW, a w 
szczególności gotowość rozpatrzenia 
wszystkich uwag i postulatów, jakie 
ZPUW przedstawi w interesie ogółu u-
chodźstwa polskiego. 

Jak wiadomo, możliwości Wysokiego 
Komisarza są znacznie mniejsze niż 
możliwości IRO. W szczególności nie 
posiada on żadnych środków finanso
wych na pomoc materialną dla uchodź 
stwa. Natomiast do jego głównych za
dań należy zorganizowanie opieki pra
wnej typu konsularnego oraz reprezen 
towanie interesów uchodźstwa wobec 
Narodów Zjednoczonych. 

Pożyteczne wydawnictwo 
W dniu 5 października ukazał się 

pierwszy numer biuletynu polskiej sek 
cji "Paix et Liberte", która, jak się 
dowiadujemy z artykułu wstępnego, 
została utworzona dopiero 1 paździer
nika. Przystąpienie w tak szybkim 
terminie do wydawania pięknie przed
stawiającego się zewnętrznie 8-stroni-
cowego "Biuletynu", zawierającego w 
dodatku bardzo bogatą treść — bardzo 
dobrze świadczy o przedsiębiorczości i 
energii członków tej sekcji. 

Redaktorzy biuletynu twierdzą słu
sznie, że wróg komunistyczny atakuje 
Polaków we Francji innymi metodami, 
niż Francuzów, posługując się dla swo 
ich celów patriotyzmem polskim, tak 
głęboko zakorzenionym w sercach e-
migracji. Trzeba więc używać specjal
nych metod obrony i kontrataku. — 
Trzeba zwracać się do Polaków w ich 
języku ojczystym, poruszać sprawy, im 
szczególnie bliskie. Biuletyn ma na ce
lu służyć Polakowi we Francji pomo
cą, informując go i podsuwając naj
lepsze metody akcji. Nie jest natomiast 
jego celem — i redaktorzy podkreślają 

MIĘDZY NAMI... 

Skalmierzanki w Troyes 
A więc w tę niedzielę, 4-go listopa

da, Pomoc Oświatowa daje przedsta
wienie teatralne w sali "Maison No
tre Dame", 70, Mail des Charmilles. 
Odegrana zostanie 3-aktowa operetka 
ludowa "Skalmierzanki" czyli "Koni. 
ki Zwierzynieckie". Wesoła polska roz 
rywka. Muzyka — śpiewy — tańce. 
Czysty zysk na pokrycie kosztów przed 
stawienia i dalszą działalność teatral 
ną P.O. 

Polonię z Troyes i okolicy uprzejmie 
zaprasza — Pomoc Oświatowa. 

Przyjaciele donieśli mi, że felie
ton w sprawie odpartyljnienia CZP 
miał wywołać „powszechne" obu
rzenie. 

Podobno nawet publicznie zaata 
kowano „Starego Kombatanta" za 
wyrażenie tego rodzaju poglądów, 
jak również i za to, że „tchórzli
wie" ukrywa się pod pseudoni
mem. 

Zbadawszy sprawę bliżej, stwier 
dziłem, że dziwnym zbiegiem oko
liczności ta „powszechność" obu
rzenia dotyczy właśnie (i wyłącz
nie) ludzi, odgrywających mniej
szą lub większą rolę,,, partyjną. I 
ludzie ci najzupełniej nieściśle tłu
maczyli mój pogląd, który zresz
tą jest opinią znakomitej większo
ści kombatantów.. 

Z PRAC C.Z.P. 
W ub. niedzielę odbyło się w Pary

żu posiedzenie Zarządu Głównego C, 
Z. P., na którym omówiono program 
prac na najbliższą przyszłość. Zarząd 
przejął majątek związkowy, przeorga
nizował administrację Domu C.Z.P. 
przy rue Truffaut oraz złożył wizytę 
Ambasadorowi R.P. w Paryżu, p. Mo
rawskiemu, 

Ponadto Zarząd nawiązał kontakt z 
światpolem i Kongresem Polonii A-
mery kańskiej. 

to z naciskiem — zastąpić polską pra
sę niepodległościową, która ma swoje 
ważne zadania. Wręcz przeciwnie, na 
pierwszej stronie biuletynu znajduje
my wydrukowane tłustym drukiem za
pytania: "Czy należysz do polskiej or 
ganizacji niepodległościowej?" oraz 
"Czy prenumerujesz polskie pismo nie 
podległościowe? " 

Zapytania, odpowiedzi na które dla 
wielu bardzo pono "patriotycznych" 
Polaków byłyby dość... skomplikowa
ne! 

Do stałego czytania biuletynu za
chęcamy gorąco wszystkich prawdzi
wych Polaków, mieszkających we 
Francji. O nadsyłanie biuletynu należy 
się zwracać pod adresem: "Paix et Li
berte", section polonaise, 167, rue de 
l'Université, Paris VII. 

Ciekawy odczyt 
Zarząd Związku Polskich Federalis-

tów — Oddział Kontynentalny uprzej
mie zaprasza wszystkich swych człon
ków oraz sympatyków ruchu federal
nego na Wieczór Dyskusyjny z refera
tem p. Stanisława Grocholskiego, człon 
ka Zarządu Głównego Z.F.P. w Lon
dynie p. t. "Spory wokół federalizmu". 

Wieczór ten odbędzie się w czwar
tek, dnia 8 listopada br. w sali biblio
tecznej Domu Kombatanta przy 20, 
rue Legendre, Paryż 17e. Początek o 
godz. 20,45. 

Za Zarząd: T. Parczewski, prezes. 
W. de Boisgontier, sekretarz. 

My bynajmniej nie występujemy 
przeciwko przekonaniom politycz
nym, wychodząc z założenia, że każ 
dy uświadomiony kombatant po
winien mieć własny światopogląd. 
Potrafimy jednak rozróżniać akcję 
społeczną od działalności politycz
nej i jesteśmy rzecznikami całko
witej niezależności jednej od dru
giej. Nie można bowiem dopuścić, 
ażeby na odcinku społecznym to
czyła się walka o wpływy — czy 
o opanowanie ruchu — między 
partiami. Organizacja, grupując lu- stańca Wlkp. i żołnierza z kampanii 
dzi o różnych przekonaniach, nie I bolszewickiej 1918-20. 
może być podstawą działania par-1 śmierć Jego jest wielką stratą nie-

Z żałobnej karty 

W dniu 26 października b. r. odpro
wadziliśmy na wieczny spoczynek kol. 
Piotra Szablewskiego, jednego z człon
ków założycieli naszego Koła, b. pow-

MARSYLIA. — Uwaga Polaey! Po
cząwszy od niedzieli 4 listopada br. i 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąea, 
będzie odprawiane nabożeństwo polskie 
o godz. 11-tej w kaplicy przy kościele 
św. Karola w Marsylii, wejście od u-
licy Breteuil nr. 15, na które zaprasza 
wszystkich Polaków — Ks. M. Lasok. 

tyjnego 
Słuszności tego stanowiska do

wiódł ostatni zjazd CZP. Jak mi 
mówili będący na nim delegaci, na 
zjeździe tym wyraźnie zarysował 
się wpływ partyjny. Miało to miej
sce podczas wyborów, gdy jeden 
człowiek decydował o' odmówie
niu przyjęcia kandydatury kilku 
ludzi. Pozwalał lub zakazywał. To 
było klasycznym przykładem pod
porządkowania działacza społecz
nego przywódcy partyjnemu. Idąc 
dalej, gdyby tak zależni ludzie wzię 
li w ręce kierownictwo organiza
cji społecznej, byliby oni zmusze
ni prowadzić orgąniza&ję społecz
ną w myśl wskazań i interesów 
partyjnych. 

Sprawa podpisu pod stałą ru
bryką w piśmie jest tak pro
sta, że wyjaśniać jej nie trzeba, bo
wiem we wszystkich wydatvni-
ctwach świata rubryki takie pod
pisywane są pseudonimami i dla
tego nadal podpisuję 

STARY KOMBATANT. 

tylko dla Rodziny, ale i dla całej Po
lonii w Tours, której był czynnym 
członkiem, jednym z wypróbowanych 
działaczy i doradcą w sprawach orga
nizacyjnych i społecznych. 

śp. Piotr Szablewski, jako gorący pa 
triota, był oddany całą duszą sprawie 
Polski wolnej, całej i niepodległej. 

W uznaniu Jego mozolnej pracy, ko 
lonia polska w Tours i okolicy, żegna
ła Go, oddając Mu ostatnią posługę. 

Niech ziemia francuska lekką Mu 
będzie. 

Zarząd SPK., Koło Tours. 
Ze swej strony, żegnamy Zmarłego 

Kolegę wyrazami głębokiego żalu. 
SPK., Oddział Francja. 

Podziękowanie. 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią po 

sługę i przyczynili się do uświetnienia 
pogrzebu naszego Drogiego Męża, Ojca 
i Teścia, śp. Piotra Szablewskiego, a 
szczególnie za piękne przemówienie 
nad grobem, Prezesowi Koła 2 DSP 
p. Rolewiczowi oraz organizacjom za 
udział ze sztandarami, składa tą dro
gą staropolskie "Bóg Zapłać" — w 
głębokim smutku pogrążona Rodzina 
(Tours i Anglia). 

POLSKA WE WRZEŚNIU 1951 
Rozmowa z uchodźcą polskim o warunkach życia w Kraju. 

drewniane chodaki. Rano pobudka o 
4 godzinie(i), dostaje się zupę i chleb, 
6 godzin pracy do południa, półgodzin 
na przerwa na obiad i 6 godzin po po 
łudniu. Na obiad półtora litra zupy. 
O 7 godzinie wieczorem apel, poczym 
j'est 1 godzinny wykład propagandowo-
komunistyczny (po kolei w 4 różnych 
językach, codzień w innym), którego 
więźniowie muszą wysłuchać stojąc. 
Nie ma żadnego spoczynku w niedzie
lę i święta, w razie wypadku przy pra
cy więźnia opatruje sanitariusz lub le
karz, też więźniowie, śmiertelność 
ogromna, ucieczka prawie niemożliwa. 

— Jakie są warunki ekonomlezne ży
cia w Kraju? 

— Nędza jest ogromna i braki żyw
nościowe duże, o wiele większe niż w 
latach 1946-48. Pomimo wykrętnych 
tłumaczeń reżimu ludność wie dobrze, 
że przyczyną tych ciągłych ogonków 
za mięsem i tłuszczami, braków cukru 
a nawet chleba — nie jest wcale "sa
botaż kułaków", lecz niesłychany ba
łagan komunistycznej administracji, 
gdzie jest mnóstwo darmozjadów, le
niów i nieuków, ale przede wszystkim 
masowe wywożenie z Polski środków 
żywnościowych (szczególnie mięsa 1 

tłuszczów) do Rosji i do Niemiec 
wschodnich, oraz gromadzenie zapa
sów przez armię sowiecką na wypadek 
wojtiy. Także masowy brak lekarstw 
jest spowodowany i upaństwowieniem 
aptek i zapasami wojennymi. Każda 
poważna choroba w rodzinie polskiej 
jest w tej chwili ciężkim nieszczęś
ciem; liczy się wtedy tylko na pomoc 
od Polaków zagranicą w postaci le
karstw. Z powodu braku żywności po
jawił się znów czarny rynek w Pol
sce także na chłeb, masło i cukier. 
Robotnik zarabia przeciętnie około 300 
nowych złotych miesięcznie, z czego 
nie może wyżyć, stąd konieczność sta
łego "przekraczania normy", aby za
robić więcej. A normalny tydzień pra
cy wynosi 52 godziny, ponadto mnós
two czasu traci się na masówki i ze
brania. "Wczasy robotnicze" tak za
chwalane przez reżim, są zwykłą bujt-
dą propagandową, robotnik musi po
jechać na własny koszt do Zakopane
go, czy uzdrowiska, gdzie jada w "sto
łówce" a właściwie głoduje; to nie 
jest żaden odpoczynek. Tylko aktywis
ta i ezłonek partii ma wszystkie ulgi i 
wypoczywa naprawdę; toteż jest on 
niecierpiany przez ogół robotników. 
Reforma pieniężna odebrała jakiekol
wiek oszczędności chłopom i robotni

kom, teraz jest jeszcze gorzej. Walut 
obcych nie wolno posiadać, za posiada 
nie 1 dolara można już teraz dostać 
5 lat więzienia. Na ulicy wciąż "szpic 
le" zaczepiają rozmawiających ze so
bą ludzi, biorą ich na bok i pytają o 
czym mówili. Jeśli odpowiedzi się nie 
zgadzają, następuje aresztowanie. To
też robotnicy jako wartstwa nienawi
dzą Rosji i komunizmu, uważając, że 
reżim Bieruta dał im straszną nie
wolę. Tak samo chłopi. Kościół jest 
jedyną zorganizowaną siłą niekomu
nistyczną, Episkopat i kapłani są w 
Kraju ogromnie poważani przez lud
ność, z czym nawet Rosja musi się 
liczyć. Pomimo tego wciąż panuje o-
bawa, aby ni® nadeszło gwałtowne 
prześladowanie Kościoła. Religijność 
w Kraju jest powszechna i szczera, ale 
księża muszą już wygłaszać kazania 
czysto religijne. Rodzice uczą swe dzie 
ci religii także w domu, bo w szkołach 
księża są bardzo skrępowani ze wzglę
du na obecność wśród uczniów i u-
czennic "wtyczek" komunistycznych. 

— Co sądzą w Krają o emigracji? 

— Ludzie wierzą teraz, ie emigracja 
była potrzebna, i ma wielką rolę do 
odegrania. Słucha się powszechnie ra

dia z zagranicy po polsku, choć gro
zi to już teraz kilku miesiącami obozu 
pracy. Kraj pragnie dowiedzieć się 
przede wszystkim, co się dzieje na Za 
chodzie, czy i kiedy będzie wojna, jaki 
jest prawdziwy stan stosunków między 
narodowych, jak wygląda życie wol
nych narodów, co Zachód i Ameryka 
robią pozytywnie dla przywrócenia 
niepodległości Polsce. Niestety, radio 
często poświęca swój czas na głupstwa, 
oddaje głos ludziom "wygłupiającym 
się" i grafomanom, co w Polsce nie
słychanie ostro krytykują. O sporach 
wewnętrznych na emigracji niestety 
wie się, ale są one dla Kraju już cał
kowicie niezrozumiałe i irytujące. O-
czywiście wie się, że za granicą jest 
legalny Prezydent, ale jedynym prawie 
nazwiskiem emigracyjnym znanym w 
Polsce, jest generał Anders, który sta
nowi symbol Polski walczącej. Wśród 
starszego i średniego pokolenia są je
szcze różnice poglądów politycznych, 
sympatie dla stronnictw, ale kilkanaś
cie roczników wzrosłych w czasie woj
ny i po wojnie jest politycznie całkowi 
cie niezorientowanych. Mikołajczyk nie 
ma żadnej legendy, jest prawie cał
kiem zapomniany; Polacy w Kraju 
nie mogą mu darować, ie uciekł z Pol
ski, zostawiając towarzyszów swej wal 
ki politycznej w więzieniach. 

W sumie naród polski trzyma się 
mocno i oczekuje wyzwolenia od wol
nego świata. 

R. B. 
Przedruk dozwolony pod warunkiem 

podania źródła. 



Bezcenne pamiątki wojska polskiego na obczyźnie 
(Od własnego korespondenta) 

Edynburg, we wrześniu 1951 r. 
Muzeum Instytutu Historycznego 

im. gen. Władysława Sikorskiego, mie 
szczące się w miejscowości Bancknock 
w hrabstwie Stirling w Szkocji, jest 
jedyną bodaj dziś na świecie placów
ką, gdzie zgromadzone są przebogate 
pamiątki Wojska Polskiego z okresu 
ostatniej wojny. Po likwidacji Pol. Sił 
Zbrojnych Muzeum to otrzymało w r. 
1947 eksponaty zebrane przez wszyst
kie wojskowe jednostki archiwalno-
muzealne, powstałe swego czasu za
równo na fir. Wschodzie, jak i we Wło
szech, czy też w Szkocji jak również 
przez instytucje o charakterze muze
alnym Marynarki Wojennej i Lotnic-

Muzeum mieści się w obszernym wy 
najętym domu w pięciu dużych salach, 
w wielkim baraku oraz trzech mniej
szych pomieszczeniach. 

Liczba wszystkich eksponatów sięga 
imponującej cyfry 30.000 okazów. 

Zwiedzanie tego ważnego ośrodka 
kultury polskiej na obczyźnie zajmuje 
mi wiele godzin. Szczegółowych, intere 
sujących informacji udziela mi kus
tosz Muzeum p. Jan Domański oraz 

Święto Niepodległości 
w Paryżu 

Na tegoroczne Święto Niepodległo
ści, w niedzielę dn. 11 listopada w Pa
ryżu, złożą się: 

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO 
o godz. 11 w Kościele Polskim, 263-bis, 
rue St-Honore, oraz 

WIECZÓR DLA UCZCZENIA 
ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

o godz. 20,30 w Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre (metro: Villiers), połą
czony z inauguracją roku akademickie 
go 1951/52 Szkoły Nauk Politycznych f 
Społecznych, Oddział Francja. 

Wieczór wypełnią: zagajenie prze
wodniczącego Rady Naukowej S.N.P.S 
o r a z  w y k ł a d  i n a u g u r a c y j n y  p r o f .  Z . L  
Zaleskiego. 

Z. STYPUŁKOWSKI 

łl  ZAWIERUSZE 
Wspomnienia 

1939-1945. 
Stron 496 w oprawie. 

CENA fr. 1,150,— 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en LHe 

Paris IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97, 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw., rłrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., rłrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

kierownik Biblioteki docent dr Leon 
Koczy ,który gromadzi jedyny w swo
im rodzaju piękny zbiór czasopism i 
biuletynów wydawanych na wychodź-
twie począwszy od roku 1939. 

Spośród różnych pamiątek z pól bi
tewnych minionej wojny zwracają u-
wagę eksponaty z Francji, spod Gaza-
li, Narwiku, Monte Cassino, Ankony, 
Bolonii, Falaise, Bredy, Arnhem. Nie 
brak też pamiątek z kampanii wrześ
niowej jak również z okresu zmagań 
Armii Krajowej, a w szczególności z 
czasów bohaterskiego Powstania War 
szawskiego. 

Do osobnej grupy zaliczyć można 
pamiątki związane z osobą p. Prezy
denta R.P. Władysława Raczkiewicza 
i Naczelnego Wodza gen. Władysława 
Sikorskiego. 

Tu wymienić należy obraz-tryptyk 
wykonany w drzewie, przedstawiający 
Matkę Boską Ostrobramską dzieło 
ppor. T. Zielińskiego z 17 p.p.. Przed 
tym obrazem gen. Sikorski złożył dnia 
12 grudnia 1941 r. w kaplicy 17 pp. w 
Tockoje w ZSRR następujące ślubo
wanie: 

"Bóg patrzy w moje serce, widzi i 
zna moje intencje oraz zamiary, które 
są czyste i rzetelne. Jedynym moim 
celem jest Wolna, Sprawiedliwa i Wiel 
ka Polska. Ku tej Polsce Was prowa
dzę i z Bożą pomocą doprowadzę". 

Pokaźnym działem—to odznaki woj
skowe nie tylko oddziałów .polskich ale 
i alianckich, w szczególności amery
kańskich i brytyjskich, przy czym po
śród tych ostatnich znaleźć można wie 
le takich, których nie posiada żadne 
muzeum w Wielkiej Brytanii. 

Do białych kruków zaliczyć można 
części umundurowania Wojska Polskie 
go z czasów Księstwa Warszawskiego, 
czapkę szwadronu tatarskiego z okresu 
Napoleońskiego, obrazy Aleksandra 
Orłowskiego, rzędy końskie począwszy 
od Grunwaldu aż po wiek 19-ty. 

Nie tak dawno Muzeum w Banck
nock otrzymało od płk. Fr. Sobolty, ko 
lekcję eksponatów reprezentujących 
Polskie Oddziały Wartownicze, które 
mają już za sobą tak piękną kartę w 
dziedzinie wszechstronnej akcji spo-

Tablica Pamiątkowa 
2-giej D.S.P. w Maiche 

Wszelkie wpłaty na rzecz funduszu 
Tablicy Pamiątkowej 2 D.S.P. w Mai
che należy uskuteczniać na pocztowe 
konto czekowe, specjalnie w tym celu 
otwarte przez Komitet Wykonawczy. 
Brzmi ono: Stanisław Bieniawski, 24, 
rue de la Faisanderie, Paris 15«. Nr. 
Konta C.C.P. Paris C-8260-09. 

NICEA. — Zarząd Koła SPK zapra 
sza członków Koła i rodaków z Nicei 
i okolicy do gremialnego wzięcia udzia 
łu w nabożeństwie z okazji święta Nie 
podległości. Nabożeństwo odbędzie się 
o godz. 10-tej, dnia 11 listopada (nie
dziela) br. w kościele Sacré Cœur — 
20, rue de France. — Zarząd. 

Towarzyski Turniej Brydżowy 
przy herbatce. 

Koło Paryż 2. D.S.P. urządza w so
botę, dnia 24 listopada br. o godz. 15 
w salach III-go piętra Domu Komba
tanta, 20, rue Legendre, Paryż (17) 
Towarzyski Turniej Brydżowy przy 

herbatce. 
Koszta udziału w Turnieju 250 fr. 

Nagrody — niespodzianki. 
Przedsprzedaż biletów w kasach Sto 

łówki i Kawiarni Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre. 

Całkowity dochód z Turnieju prze
znaczony jest na zasilenie funduszu 
Tablicy Pamiątkowej 2 D.S.P. w Mai
che. 

Z uwagi na szczytny cel Turnieju, 
Zarząd Koła serdecznie apeluje do 
wszystkich brydżystów-przyjaciół 2 
D.S.P. o liczny w nim udział. 

Poszukiwania 
Poszukuje się b. żołn. 35 pp., którzy 

znali p. Jana CIMUCHOWICZA, u-
rodz. 3.1.1912 w m. Próżana, s. Szy
mona i Anny z d. Makowieckiej .Łaska
we niezwłoczne zgłoszenia prosimy kie 
rować do Zarządu Oddziału SPK 
Francja, 20, rue Legendre, Paris 17. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-el stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Śprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr Matrymonialne: 300 Ir. za 3 wiersze, 
ca każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. S.NJK., 324-.de Ménilmentant, Paris 20». - Dir.-Gérant : Ini. M. SeraflńsH 

łecznej i poważne osiągnięcia w życiu 
wewnętrzno-organizacyjnym. 

Olbrzymim wreszcie dziełem są eks 
ponaty z okresu martyrologii Polaków 
w Rosji, z łagrów i więzień sowieckich 
jak również pamiątki po zesłańcach 
na Sybir i po Powstaniu 1863 roku. 

Na podstawie tej ogólnej charakte
rystyki zbiorów można śmiało powie
dzieć, że Muzeum i Biblioteka Insty
tutu Historycznego im. gen. Wł. Sikor 
skiego — to placówki kulturalne który 
mi możemy się poszczycić. Zbiory tam 
zgromadzone nie dadzą się przeracho-
wać na brzęczącą monetę — to skarb 
prawdziwy! 

Niestety, z wielkim smutkiem stwier 
dzić musimy, że brak środków finanso 
wych nie pozwala na zaspokojenie na 
wet najniezbędniejszych potrzeb. 

Spośród licznego kiedyś personelu 
pozostały dziś jedynie (trzy osoby. Do
jeżdżam często do Bancknock i obser 
wuję bacznie pracę tych ludzi. Mogę 
ich śmiało nazwać zapaleńcami i dzię
ki ich wysiłkowi i poświęceniu placów 
ka ta "zipie" jeszcze jakoś... O kolosal
nej pracy jaka czeka tę znikomą garst 
kę niechaj świadczy konieczność prze
glądania w określonych terminach nie 
mai wszystkich bez wyjątku ekspona
tów by ochronić je przed zniszczeniem, 
(rdza, pleśń, mole, wilgoć itp).Cóż naj
większy nawet wysiłek działać może 
gdy brak pieniędzy? Toteż prawdziwą 
troską napawa nas los tych bezcennych 
pamiątek, które chronić należy i trwa 
le zabezpieczyć. Da Bóg powędrują one 
kiedyś do Kraju Ojczystego i pozwolą 
na odtworzenie wielkiego dorobku Pol 
skich Sił Zbrojnych na obczyźnie w 
Muzeum Wojska — w Wolnej Polsce. 

Wacław Sikorski 

Wycieczka b. wojaków do Paryża 
Przy pięknej pogodzie, w sobotę, wy 

godny wóz marki "Floirat" po prze
jeździe przez Roubaix, Lille, Carvin, 
Henin-Lietard, Drocourt, unosił nas w 
stronę Arras, gdzie po zabraniu ostat
niego wycieczkowicza zdążaliśmy w kie 
runku Paryża, zatrzymując się w dro
dze w Roye. Do Paryża przybyliśmy w 
południe, do Domu Kombatanta Pol
skiego, witani przez p. Domańskiego. 
Po spożyciu obiadu, wybraliśmy się au
tobusem na objazd po Paryżu. 

Zwiedziliśmy Łuk Triumfalny, z gó
ry którego podziwialiśmy piękno sto
licy Francji, Trocadero, pałac Chail-
lot oraz będący w konstrukcji Teren 
Międzynarodowy;przejeżdżaliśmy przed 
Parlamentem Francuskim, przez Place 

ŻYWY DZIENNIK 
"Żywe Dzienniki" Syndykatu Dzień 

nikarzy Polskich we Francji ściągają 
coraz liczniejszą publiczność. Albowiem 
poruszane są na nich, w sposób zaj
mujący i prawdziwie kompetentny, naj 
aktualniejsze i najważniejsze proble
my życia politycznego i kulturalnego. 
Najbliższy "Żywy Dziennik" odbędzie 
się w Domu Kombatanta, 20, rue Le
gendre, w środę 7 listopada o godz. 21 
punktualnie. W programie artykuły 
Feliksa Chrzanowskiego, Władysława 
Pobóg-Malinowskiego, Józefa Doliny, 
Janusza Laskowskiego, Stanisława Kot 
wicza. Udział w kosztach 20 frs. 

LILLE. — Koło Zw. Rez. i b. Woj
skowych zawiadamia, że zebranie mie
sięczne odbędzie się w pierwszą nie
dzielę listopada, a mianowicie 4-go li
stopada, o godz. 10,30 rano w lokalu 
przy rue Faidherbe nr 20. Zarząd Ko
ła zaprasza członków i sympatyków. 

Na nia można liczyć 
Ucieczka maszynisty Konvalinki ra

zem z całym pociągiem mocno zabola
ła czeskich komunistów. Pewną osłodę 
przyniosła im wiadomość, że w tydzień 
po tym wydarzeniu, 16-letnia Zdena 
Hyblova, która była jedną z pasaże
rek, mimo woli wywiezionych "na wol 
ność" — postanowiła wrócić do czer-

LYON. — SPK-Koło b. Grenadierów 
organizuje dnia 11 listopada br. o go
dzinie 9-tej w Kościele Polskim uro
czystą Mszę św. za poległych, celebro
waną przez Proboszcza Parafii Polskiej 
ks. Dudę. O godz. 13,45 zbiórka b. kom 
batantów polskich na placu Dellecour 
(obok księgarni Flamarion), skąd na 
stąpi przemarsz wraz z b. kombatan
tami francuskimi do grobu Nieznane
go Żołnierza. 

18. 11. o godzinie 15-ej w sali przy 
ulicy St. Catherine 11, odbędzie się u-
roczysta Akademia 11-go listopada 
(wstęp bezpłatny). Na wszystkie te u-
roczystości serdecznie zaprasza wszy
stkich Polaków z Lyonu i okolicy — 
Zarząd Koła SPK Grenadierów Lyon. 

LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rodzin 
P.O.O. zaprasza na następne z kolei 
zebranie Koła wszystkie Członkinie o-
raz Panie z naszym ruchem sympaty
zujące. Zebranie odbędzie się w nie
dzielę 4-go listopada o godz. 10,30 ra
no w lokalu przy rue Faidherbe nr. 20. 
Przedstawicielka Zarządu Gł. będzie 
obecna na zebraniu. — Zarząd. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, tą drogą składa ser
deczne podziękowanie Kolegom, którzy 
w dniach 7 i 14 października br. zło
żyli dobrowolne ofiary na zakupienie 
sztandaru tut. Koła: Pani Kiełbus 
1.000 fr., Kol. Kol.: Sołtys Stanisław 
2.000 fr., Bączek Marian 1.000 fr., Kos
tecki Jan 500 fr., Szyper Kazimierz 
500 fr., Michalak Andrzej 500 fr., Cu-
krowski Leon 1.000 fr., Łonkis Bene
dykt 1.000 fr. — Zarząd. 

wonej ojczyzny. Powitano ją, rzecz jas 
na, entuzjastycznie. Kobieta, która zo
baczyła naocznie, jak jest na zgniłym 
Zachodzie, no i wróciła czymprędzej 
do "raju"... 

Ale triumf stalinowców trwał ne dłu 
go. Bo oto okazało się, że Zdena znik
ła jak kamfora. W dodatku nie sama... 

Co się stało? Rzecz bardzo prosta. 
Zdena Hyblova oddawna zamierzała 
"wybrać wolność" i oddawna szyko
wała się do ucieczki wraz z dwoma ko 
legami; dobrze pomyślany plan miano 
już zrealizować ,gdy dziewczyna — naj 
zupełniej przypadkiem — znalazła się 
na wolności bez żadnego ze swej stro
ny wysiłku. Ale dzielna białogłowa nie 
zapomniała o swych młodych przyja
ciołach: wróciła do Czech, by po kilku 
dniach znowu "zwiać" — już teraz 
na dobre, ale razem z tymi, z lrimi się 
związała słowem honoru, że nie zawie 
dzie! 

Związek Oficerów 
R e z e r w y  

W najbliższym czasie będzie zwoła
ny Zjazd Związku Oficerów Rezerwy. 
Koledzy, którzy nie zapisali się jesz
cze do naszego Związku, mogą to u-
czynić. Najlepiej jednak przed zjaz
dem, aby móc korzystać z pełnych u-
prawnień członkowskich w czasie zja
zdu. Przy zgłoszeniu należy podać po
niższe dane: 1) Imię i nazwisko. 2) 
Datę i miejsce urodzenia. 3) Stopień 
wojskowy. 4) Formacja wojskowa. 5) 
Odznaczenia wojskowe i cywilne. 6) 
Stan rodzinny. 7) Dokładny adres. 

Koledzy już zapisani,-a którzy zmie
nili adres, proszeni są o przysłanie no
wego adresu. Przypominamy, że adres 
Z.O.R. jest nadal ten sam: 20, rue Faid 
herbe, Lille (Nord), tel. 514-94. Do 
adresu przy korespondencji poleconej 
lub pieniężnej, prosimy dopisać: Mr. 
Lach W. — Zarząd. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

. . R  E X  U 

16, rue des Boucheries,Sł-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 
Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle-
pic spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

WĘT 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

Concorde, wzdłuż Sekwany, byliśmy na 
Placu Alma, przed pomnikiem Mickie 
wicza, przed tablicą pamiątkową znaj 
dującą się na domu, w którym zmarł 
Chopin, przejeżdżaliśmy przez most 
Alexandra, wokoło ogrodów królew
skich Tuillerie, koło Louvre'u, przez 
dzielnicę Saint-Paul, byliśmy w No
tre-Dame de Paris, u Inwalidów, itd. 
Staraliśmy się zobaczyć jak najwię
cej w jak najkrótszym czasie, nie zwa 
żając na zmęczenie. 

Wieczorem wycieczkowicze mogli spę 
dzić czas według własnego upodoba
nia. To też jedni udali się do znajo
mych lub krewnych, inni starali się 
zwiedzać miasto na swój sposób, więk 
szość natomiast skorzystała z zapro
szenia organizatorów wieczorku pożeg 
nalnego polskich artystów. Nie pożało 
wali, bo tak Ref-Ren jak i Oleńska 
przeszli sami siebie, 

W niedzielę rano spotkaliśmy się 
znowu w Domu Kombatanta na śnia
daniu, skąd krótko przez 10-tą wyru
szyliśmy na złożenie wizyty w studio 
Radia Francuskiego. Witani przez dy
rektora Sekcji Polskiej p. Moosmana, 
zwiedziliśmy gmach zatrzymując się 
w studio nr. 26, gdzie pod mikrofonem 
porozmawialiśmy wspólnie i zaśpiewa 
liśmy, co zostało zarejestrowane na 
płytach. Nie mogliśmy pominąć oka
zji, by nie poprzeć akcji Sekcji Pol
skiej urządzenia Gwiazdki dla dzieci-
sierot polskich w Paryżu. Urządziliś
my składkę w studio, która w wyniku 
dała kwotę około 2.800 franków, za któ 
rą p. dyrektor Moosman bardzo nam 
dziękował. 

Wysłuchawszy następnie Mszy św. w 
Kościele Polskim, udaliśmy się znów 
na zwiedzenie Paryża, odwiedzając m. 
in. Ogród Zologiczny. 

Nie wiele czasu nas już dzieliło od 
godziny wyznaczonej na odjazd. Wer
salu niestety nie było nam już danym 
oglądać. Okazało się, że wszędzie jed
nak być nie można, mimo najlepszej 
chęci. Spodziewamy się, że na przysz
ły raz zrobimy to lepiej. 

O godz. 18,15 wyjechaliśmy z rue Le 
gendre, żegnani serdecznie przez ko
legów i znajomych — znaleźliśmy się 
poza miastem dopiero po godzinie 20-
tej. Krótki odpoczynek znowu w Roye 
i "wylądowaliśmy" w domu dopiero 
po północy, aby rano stanąć do pracy. 

Zdaje mi się, że będę wyrazicielem 
myśli wszystkich wycieczkowiczów, je
żeli wyrażę gorące podziękowanie tym 
wszystkim, którzy nas przyjmowali i 
gościli, z p. Domańskim na czelel. 

(este-a). 

C r ' bpozmone zapisy 
do szkół średnich 
ogólnokształcących 

i technicznych 
Od kilkunastu dni młodzież korzy

sta ze szkół. Na pewno są tacy, któ
rzy z różnych powodów nie są jeszcze 
zapisani do odpowiednich szkół. Kie
rownictwo Poradni Kształcenia Mło
dzieży ma jeszcze możliwości uloko
wania pewnej ilości kandydatów tak 
w liceum, jak i szkołach technicz
nych. Szczególnie w Lille i najbliż
szych miastach. Można się zgłaszać o-
sobiście lub listownie. Na odpowiedź 
prosimy załączyć odpowiedni znaczek 
pocztowy. Korespondencję kierować: 
Mr. Lach W., Poradnia K. M., 20, rue 
Faidherbe, Lille, tel. 514-94. 

H U M O R  
Tylko na własny uiytek 

Sędzia: — Jednego nie mogę pojąć: 
w jaki sposób potrafiliście wyciągnąć 
portfel z wewnętrznej kieszeni kami
zelki, mimo że okradziony był w za
piętym po szyję palcie. Proszę mi to 
objaśnić! 

Złodziej: — Nie mogę przecie wta
jemniczać pana sędziego w swe zawo
dowe tajemnice. To byłoby sprzeczne z 
zasadami wolnej konkurencji! 

Sztuczki czarnoksięskie 
W republice ludowej, na przedsta

wieniu "magika", który przemienia pi 
wo w lemoniadę, a złoto w ołów. 

— Zdolna bestia — mówi obywatel 
do sąsiada. — Żaden inny czarodziej 
takich kawałów chyba odstawiać nie 
potrafi! 

— A Stalin? — protestuje sąsiad. — 
Weźmie... no, takie słowo na g — 
dmuchnie raz i oto przed nami mar
szałek! A potem weśmie tego samego 
marszałka, dmuchnie i — znowu tylko 
g , . . . . !  

Nieoczekiwany skutek 
— Więc ożeniłeś się. Jesteś nareszcie 

szczęśliwy! 
— To znaczy... przekonałem się, że 

przed tym nie byłem wcale taki nie
szczęśliwy. v 


